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C zy jesteśmyobserwo-
wani?Zapewnetak.
Dziennikarzom,przy-

byłymnatargi turystyczne
doZimbabwe, towarzyszy
wszędziemiejscowamiss: zdy-
stansowana,powściągliwa,
czujna–dziewczyna,którawi-
dziwszystko.Naprzykładto,
żezamiastnakoktajldoszefa
propagandy–Webstera
Shamu–urywamsiędohote-
lu, żebyodespaćkolejnąnie-
przespanąnoc...
Miss składa telefoniczne

meldunkiodpowiednimwła-
dzom,któremająodpowied-
nienastawienie imogąodpo-
wiednioreagować.To jasne
jakkonstrukcjacepa.Dlatego
wobecnościPięknejniewy-
mieniamynazwisk:ministra
informacji,ministraspra-
wiedliwości iministraobrony
narodowej.Mogłabypotem
powiedzieć: „Reporterzywy-
śmiewali się zpanagenerała”.
Czy jestemobserwowany?

Kiedywieczoramiwychodzę
naprywatne spotkania, hote-
lowaobsługawzywaprzy-
stojniakawgarniturze–pa-
naGeorge’a–którypodjeż-
dżabiałymbusem,bezozna-
kowania taxi i licznika
wewnątrzpojazdu. Jedzie
podwskazanyadres, przez
chwilę żartuje zgospodarza-

miprzyjęcia, zostawianumer
swojej komórki– taksów-
karz?Pracownikhotelu?Fa-
cet zCentralnejAgencjiWy-
wiadowczej?
Wokołorozlewasięspokoj-

nemiasto,pełnedobrotliwych,
pogodnych, ludzi.Wszyscysą
życzliwi,sympatyczni,chętni
dorozmowy.Dlategozaczy-
namchodzićnaspotkaniapie-
szo.Mijamopustoszałykam-
pusuniwersytetu,boisko
sportowe,wchodzędoeksklu-
zywnejdzielnicyangielskich
willi, zatopionychwzielonych
ogrodach.
Wokół panuje cisza.Nie

mahuśtawek,piaskownic
i zjeżdżalni.Niemarozkrzy-
czanych, rozbieganychmalu-
chów.Niemamłodzieży
narowerach.Wszędziewi-
dać jedynie starszych ludzi.
IchdzieciwyjechałydoRPA,
Zambii,Mozambiku,Austra-
lii,NowejZelandii,Anglii,
Ameryki...wyjechała jedna
czwartanarodu!Wciągu
ostatnich lat –3miliony!

***
DrJohnCh., byłypracownik
administracji – ekspert
wdziedziniegospodarki, stoi
przedbiałym,parterowym
domem:–Baliśmy się, że
znów nam wyłączą światło al-
bo wodę i będą nici z kolacji
–mówi z zakłopotaniem
wgłosie jego żona–Hanna.
–Aż dziw bierze–dodaje
zmieszana–z biegiem lat jest
u nas coraz gorzej...
Wtrakcie swojej kariery

drCh.doradzał rządom
wNigerii,Zambii,Tanzanii
iwAfryceZachodniej.Dooj-
czystegoZimbabwepowrócił
w 1980roku, gdywybuchła
wolność.Zastał kraj „wy-
pieszczony”–nowoczesny,
samowystarczalny. –Rolni-
ctwo przynosiło obfite plony,

w kopalniach wydobywano
miedź, węgiel, złoto, cynk, ni-
kiel, chrom i rudę żelaza. Do-
brze rozwijał się przemysł, po-
ważne zyski przynosiła tury-
styka...Ludziemieliwtedy
nadzieję.Wszystko szło
doprzodu.–Przed odzyska-
niem niepodległości tylko 2
procent Zimbabweńczyków
zrobiło maturę, na prowincji
panował powszechny analfa-
betyzm. Dziesięć lat później
już 80 procent ludności umia-
ło pisać i czytać i aż 70 pro-
cent młodzieży chodziło
do szkół średnich! – entuzja-
zmuje siędr John.–To była
rewolucja!
Wtamtymczasie

przywładzybyli równieżbiali
ministrowie, na farmach,
whutach ikopalniach
–rodezyjscy fachowcy.
Zimbabwe (przez20 lat!)
uchodziło zamodelowyprzy-
kładdobrze rozwiniętego
krajunapołudniuAfryki – ze
światłym,demokratycznym
i tolerancyjnymrządem.
Pierwszyciosgospodarce

zadałmiejscowyZBOWiD–
ZwiązekWeteranówWojen-
nych,który,próczcomie-
sięcznychrent iodszkodowań
zautratęzdrowia,wywalczył
dla swychczłonkówgigan-
tyczne jednorazowezasiłki. –
Te kwoty nie zostały zaplano-
wane w budżecie –wyjaśniadr
Ch.–Po prostu je rozdrapano.
Powstała dziura, której nie
mieliśmy czym zatkać.
Ciosdrugiprzyszedł rok

później, kiedyprezydent
Mugabe–zazdrosnyopozy-
cjęNelsonaMandeli naare-
niemiędzynarodowej–po-
słał zimbabwskąarmię
nawojnędoKonga, do tłu-
mienia rebelii. –Wtedy dopie-
ro wszystko siadło–mówipa-
niAnna.Trzebabyłopłacić
tysiącomżołnierzy,wydawać

nabenzynę, ekwipunek,
sprzęt–poszłyna tomiliony.
–Niezaplanowane! –dodaje
precyzyjniedrCh.
Wrezultaciewojny 1998

rokuZimbabwenie tylko
zbiedniało – stało się rów-
nież światowymepicentrum
AIDS.Naurlop z kongijskie-
go buszuwracały całe kom-
panie zarażoneHIV, zainfe-
kowane przez dziewczyny
zwioskowych barów, towa-
rzyszące armii prostytutki
i kobiety z lasu, oddające się
albo przymuszane do seksu
za parę chińskich sandał-
ków. Średnia życiawHarare
spadła do 33 lat! Z 60!
Choćpaństwo ledwiezipa-

ło,niektórzysiębogacili.Za-
płatązaudział zimbabwskiej
armiiwobronieKinszasyby-
łybowiemkongijskiedia-
menty.WszyscywHarare
o tymwiedzą.
–Worki pełne diamentów
przylatywały regularnie
na lotnisko, znamy nazwiska
posłańców, którzy odbierali
przesyłki i wozili je do pałacu...
–opowiadapaniHanna.
Lśniącekamienie–zamiast
dobudżetu– trafiałydokie-
szeni klikiMugabe.

Diamenty są nadal bar-
dzo ważne dla utrzymania
władzy. Kilka lat temu,
w okolicach Murare, od-
kryto ogromne złoża
błyszczących kamieni,
które przyciągnęły tysiące
kopaczy. Początkowo dia-
mentowe pola rozkrada-
no, potem prezydent kazał
przeprowadzić operację
Hakudzokwi (Bez powro-
tu), w ramach której żoł-
nierze zabili kilkuset gór-
ników, pozostawiając dla
przykładu gnijące ciała
bez pogrzebów. Regular-
ną grabieżą kopalń zajęły
się wówczas armia, partia
i policja.
Podobnodiamentyopusz-

czająkrajwpilnie strzeżo-
nychkonwojach– jadącięża-
rówkamidoMozambiku–
astamtąddalej –wświat.
Niektórzy twierdzą, że sąwy-
wożoneprzezpracowników
zachodnichambasadwpocz-
ciedyplomatycznej, a tran-
sakcjeodbywają się
wSheratonie.Panidr Z. jest
jednakpewna, że żona szefa
armii –generałaConstantina
Chiwengi co tydzień lata
doChin z torebkąwypchaną

kamieniami. –Ostatnio kupi-
ła sobie nowego bentleya...
–Tak wszystko powoli upa-

dało–podsumowujePanCh.
–Z powodu amatorszczyzny
władzy, chaosu zarządzania,
braku planów i korupcji.
W2000rokuMugaberozpo-
cząłsłynnykonfliktzbiałymi
farmerami,akiedyrolnictwo
siadło–wybuchłainflacja.
Każdegotygodniacenyrosły
60-krotnie,wobiegubyłyban-
knotyonominale500mln.
zimbabweńskichdolarów–hi-
perinflacjawyniosła650proc.,
abezrobocie80proc.
Wtedy córki państwa

Ch., jakwiększośćmłodych,
wykształconych ludzi, ucie-
kły za granicę.DoAnglii
i Australii. –Nikt nie będzie
przecież pracował za 200 do-
larów...Upadła gospodarka.
Wraz z nią – demokracja.

***
Wracamdohoteluprzezopu-
stoszałemiasto.Przechodzę
przezpark–pełen fantastycz-
nychkwiatówiegzotycznych
drzewek.Ażniechcesięwie-
rzyć, że3 lata temu
Zimbabweprzeżywałonaj-
większynaświeciekryzysgo-
spodarczy, żedopierow2009
r.WspólnotaRozwojuAfryki
Południowej zmusiłaRoberta
Mugabedoutworzeniakoali-
cyjnegorząduwspólnie
zopozycją, z ludźmi,którzy
byliprzez lata straszeni,bici,
więzieni ipaleni żywcem.To
właśnieoni–nowiministro-
wiezrząduMorgana
Tsvangiraia–podjęlidecyzję
owprowadzeniuamerykań-
skiegodolara,uruchomili
handelmiędzyregionalny,
wynegocjowali zachodniepo-
życzki.Krajwstaje zkolan.
Leczcobędziedalej?Rozglą-
damsięwokoło.Nie,nikt
mnienie śledzi.

Jakdiament...

AFRYKAŃSKIDLA
POCZĄTKUJĄCYCH
Jakub Ciećkiewicz

Imgorzejwkraju, tymwięcejwiernychw lokalnymkościele

W zeszłym roku poli-
cja poszukiwała
w całym kraju 4330

dzieci i nastolatków.W45
przypadkachw gręwchodziło
porwanie. –Takiego przypad-
ku, jak w Sosnowcu, od lat jed-
nak nie mieliśmy – przyznają
policjanci.
Kidnaping na dobre zaczął

się wPolsce po transformacji
ustrojowej w 1990 r. Porwanie
dziecka okazało się sposobem
na nieuczciwegowspólnika,
opornego płatnika lub zaro-
bienie szybko dużych pienię-
dzy. Do grupy podwyższone-
go ryzyka policjanci zaliczają

dzieci osóbmajętnych oraz
mających, z racji wykonywa-
nego zawodu, wpływ na decy-
zje w sprawach finansowych
lub politycznych. Scenariusze
porwań są często zaczerpnię-
te z amerykańskich filmów.
Przed kilku laty czterej za-

maskowanimężczyźni upro-
wadzili z domu półtoraroczną
córeczkęmieszkającego
wWawrze kołoWarszawy,
przedstawiciela włoskiej fir-
my handlowej wPolsce.
Po dwóch godzinach skontak-
towali się z rodzicami: –Mi-
lion dolarów albo wasze dzie-
cko zginie. Nie powiadamiać
policji. Nie robić żadnych ner-
wowych ruchów. Z nami nie
ma żartów – oznajmili przez
telefon. Po kilku dniach ujęto
ichwpolicyjnej obławie. Dzie-
cko odzyskano całe i zdrowe.
Niektóre porwania kończą

się jednak dramatycznie. Tak
zakończyło się uprowadzenie
ośmioletniegoOlka zKonina.
Chłopczyk oddalił się od do-
muw towarzystwiemężczy-
zny, którego dobrze znał.
Wkrótce jego rodzice otrzy-
mali anonim. Autor domagał
się 100 tys. zł.W zasadzce uję-
to przyjaciela domu, który

wumówionymmiejscu poja-
wił się po odbiór gotówki.
Tłumaczył się, że chciał wyko-
rzystać fakt zaginięcia dziecka
do podreperowania swego
budżetu. Ale śledztwowyka-
zało, że kłamał. To on porwał
i udusił Olka. Zwłoki chłopca
znalezionow głębokiej studni.
Podobnie dramatycznie za-

kończyło się uprowadzenie
10-letniegoMichała z Byd-
goszczy. Niemal sprzed domu
porwał go 17-letni chłopak, są-
siad rodziny. Tego samego
dnia wyprowadził go do lasu,
udusił i zakopał. A potem za-
telefonował z żądaniemwy-
płacenia okupu. Domagał się
60 tys. zł. Pieniądzemiały być
wyrzucone z pociągu. Okupu
jednak nie podjął.
Wielokrotnie za porwania-

mi stoją grupy przestępcze,
parające się wymuszeniami.
Równie często kidnaping jest
dziełem osób chorych psy-
chicznie. Ci ostatni przeważ-
nie nie kalkulują, nie zastana-
wiają się nad konsekwencja-
mi swego zachowania. – Tacy
są najniebezpieczniejsi. De-
nerwują się na przykład tym,
że dziecko płacze. Z równowa-
giwyprowadzają ich parkują-

ce w pobliżu kryjówki auta.
Podejmują nieracjonalne decy-
zje, stają się okrutni, zwłasz-
cza gdy pertraktacje się
przedłużają – twierdzi poli-
cyjny negocjator.
Kilka lat temu chora psy-

chicznie kobieta porwała
wSzczecinie półroczną
dziewczynkę, którąmatka zo-
stawiła na chwilę wwózku
przed sklepem. Ciało dziecka
wyłowiono zOdry kilka go-
dzin później. Ujęta
porywaczka tłumaczyła, że
zawsze chciałamieć dziecko,
a dziewczynkę utopiła, bo ba-
ła się policji. Przed trzema la-
ty 21-letnia kobieta, będąca
podwpływemnarkotyków,
porwała dwudniowego nowo-
rodka z krakowskiego szpita-
la. Zabrała jematce, podając

się za pielęgniarkę, pod pre-
tekstemwykonania badań.
Wówczaswszystko zakończy-
ło się szczęśliwie. Po kilku go-
dzinach policjanci znaleźli
porywaczkę i dziecko – całe
i zdrowe. Kobieta otrzymała
wyrokw zawieszeniu i 5-letni
nadzór kuratora.
Porwań dopuszczają się

także sami rodzice, którzy nie
dogadują się ze sobą przy roz-
wodzie.Wub. roku na policję
zgłoszono 171 takich przypad-
ków, ale tylkow45 śledztwa
potwierdziły, że doszło
do przestępstwa.
–Kiedy ginie dziecko, naj-

ważniejsze są pierwsze trzy
dni, góra pierwszy tydzień, bo
potem szanse na odnalezienie
bardzo maleją –mówi poli-
cjant z sekcji kryminalnej.
–Przyjmuje się wtedy kilka
możliwych wersji. W poszuki-
wania włączają się ratownicy
z wyszkolonymi psami i dzie-
siątki wolontariuszy. Wyko-
rzystuje się kamery termowi-
zyjne, echosondy, publikuje się
zdjęcia w mediach i sprawdza
wszelkie sygnały.
Większość zaginionych

dzieci wraca do domu. Nieste-
ty, nie wszystkie. Zdarza się,

że porwane dziecko przepada
bez śladu. Tak stało się z dwu-
miesięcznąKariną, która za-
ginęła przed kilku laty wWał-
brzychu. Zniknęła zwózka
sprzed domu. Konkubent
matki twierdził później, że po-
zostawił ją tam tylko na chwi-
lę, kiedy poszedł po piwo i za-
pałki do pobliskiego sklepu.
Policja podejrzewała go o por-
wanie. Sprawa pozostała jed-
nak niewyjaśniona –mężczy-
zna popełnił samobójstwo.
Do dzisiaj nie są znane tak-

że losy dwójki innych zaginio-
nych na Śląsku dzieci. Nie
wiadomo, co dzieje się z zagi-
nionąw 1999 r. 9-letnią Sylwią
z Zabrza, która przepadła
w drodze z kościoła do domu.
Nieznany jest też los Basi z Ja-
strzębia-Zdroju, która
w 2000 r. nie wróciła ze szko-
ły.Miała wtedy 12 lat.
Czymkierowali się ich po-

rywacze – do dzisiaj nie usta-
lono. Szukaniemotywu to
także dziś najważniejsze zada-
nie policyjnych ekspertów zaj-
mujących się porwaniempół-
rocznejMadzi z Sosnowca.
Bez tego nie da się wytypować
podejrzanych i śledztwomoże
utknąćwmartwympunkcie.
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Tropem
porywacza

Najważniejszesą
pierwszetrzydni,
górapierwszy
tydzień,bopotem
szanse
naodnalezienie
dzieckamaleją
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